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N A D  W IS Ł -.
KROTOCHWILA W 1-m AKCIE 

ZE ŚPIEWAMI.



SZ T U K I T E A T R A L N E .

Adam i Ewa. Krotochwila ze śpiewami ............... 50
Barbara Fafuła i Józio Grojseszyk .......................  50
Bartosz z pod Krakowa, dożywocie w le targu .. 50
Batożek. Komedya w 2 aktach . .......................... 50
Berek zapieczętowany, monogram w 1 akcie----- 50
Bóg się rodzi! Polskie Jasełka ...............................  50
Błażek opętany, krotochwila w 1 akcie ............... 50
Chata za wsią. Dramat ludowy w 5 aktach----- 50
Córka aldermana. Komiczna operetka w 3 a k t... 50 
Cud, czyli Krakowiacy i Górale, w 3 a k ta c h ... .  50
Cyganki. Komedyjka w 1 akcie ...........................  50
Cyrulik ze Zwierzyńca. Obrazek lu d o w y ............... 50
Deszcz i Pogoda. Komedya w 1 akcie ............... 50
Dobra noc Sąsiedzie. Krotochwila w 1 ak cie----- 50
Dwaj hultaje, albo on musi się żen ić...................  50
Dwaj roztargnieni. Komedya w 1 akcie ............... 50
Dwie Sieroty. Dramat w 5 aktach ...................  1.00
Dziesiąty Pawilon, obraz dram. w 1 ak cie ..........  50
Flisacy. Obrazek ludowy w 1 akcie ...................  50
Gałązka Jaśminu. Komedya w 1 akcie ............... 50
Gałganduch czyli Trójka Hultajska w 3 akt........  50
Górą Pieśń, obrazek ludowy w 4 a k ta c h ............. 75
Grochowy Wieniec, czyli Mazury w K ra k ó w ..... 50
Genowefa, księżna brabancka ................................. 50
Gwiazda Syberyi Dramat w 3 aktach...................  50
Herod Baba. Krotochwila w 2 aktach .............'. 50
Jaki pan taki kram, czyli Polski Uncle Sam ... 50 
Jan Kiliński, szewc warszawski w 5 a k ta c h ... .  50
Kto się spodziewał? Komedja w 1 ak cie ..........  50
Kolega z oślej ławki. Komedya w 1 akcie ........... 50
Kominiarz i młynarz, Komedya w 1 a k c ie . . . .  50
Kościuszko pod Racławicami w 5 aktach . . . . . .  50
koszyk kwiatów. Obrazek dram. w 5 aktach . . . .  50
Kopciuszek (Cinderella) w 4 aktach ...................  50

(Dalszy ciąg na przedostatniej okładce.)
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O SO B Y :

JA N  S T Y P U Ł K O W S K I, nosiw oda.

JA S IE K  G ĘB A C Ż, przew oźnik  w arszaw ski. 

JA K U B O W A ,w dow a po przew oź, (n iew id.)

K A S IA  l  jej córki.
M A G D U SIA  j 1 ‘

JA N K IE L , hand la rz  drzew a.

Rzecz dzieje się w W arszaw ie  nad W isłą.

R E IC W IZ Y T A .

2. kubełki z szondami. —  Fartuch. —  Kapota 
mieszczańska.— Czapka barankowa. — Siatka 
na ryby. —  Żydowski hałat.— Czapka. — Pas.
__Pieniądze.— Arkusz papieru. — Lornetka.—
Chustka kolorowa. — W orek z pieniędzmi. —  
Laska. — Ławeczka. — Jarmułka. — Kaftan 

z rękawami krótki.

Powiśle — domek rybacki nad brzegiem W isły niski 
i stary — przed nim kloce drzewa — w dali widok 
. .  na W isłę, Pragę, Saską, kępę i statek parowy. . .

S C E N A  I.

Janek (sam .)

(S iedzi na klocu drzew a, obraca sieć rybacką 
i śp iew a.)

Śpiew Nr. 1.
Krakowianka hoża, śliczna — ale fertyczna,
Hej! hej! mocny Boże, ale fertyczna; 
Warszawianka miła, grzeczna — lecz nie stateczna, 
Hej! hej! mocny Boże, lecz nie stateczna;
Byle na gębie niczego, już nic dobrego,
Hej! hej! mocny Boże, już nic dobrego;
Ja też będę szukał żony — z Mazurskiej strony, 
Hej! hej! Mocny Boże, Z Mazurskiej strony.

S C E N A  II.

Jasiek i Kasia.
Kasia.

Jasiek  sobie śpiew a — Jasiek  wesoły, a ja 
płaczę i płaczę — m ało ócz nie w ypłaczę. 

Jasiek.
A to czego?



Kasia.

C zego?— niby nie wiesz, że dziś p rzy jeżdża 
ta  pani z W arszaw y  i gw ałtem  zabiera m nie 

do siebie.
Jasiek.

Ale nie- zabierze.

Kasia.

Zapew ne — nie zabierze, — a skądże ja  w e
zm ę sto  złotych, aby jej zapłacić za tę szkodę, 

co we m nie w m aw ia?

Jasiek.

I do niej nie pójdziesz i z rybkam i się nie 
obaczysz i co dziw nego sobie nie zrobisiz, — 
ty lko  nie płacz, nie płaciz, m oja K asiu, bo jak  
patrzę na tw oje łzy, to tak . jakby  mi k to  w i
cią dębow ą serce okręcał.

Kasia.

Co tobie się roi po głowie, mój Jaśku . — 
Cóż ty  z nią zrobisz, jak  ona po m nie zaje- 
dizie ?

Jasiek.

Co m am  zrobić? — nic — położę jej na stó ł 
piętnaście now iusieńkich rubli i pow iem : na, 
weż, niech to będzie na tw ojem  sum ieniu, a 
K asi mi nie tykaj.

Kasia.

Skąd ty  w eźm iesz p iętnaście now iusieńkich 
rubli ?

Jasiek.

S kąd? już to  m oja w  tern g łow a! O t w i
dzisz, dziś rano  poszedłem  do Tankla, do tego 
Jank la , co to  k up ił drizewo w W iązow nie i 
sp ław ia je do G dańska, i m ówię do n iego : — 
Jank lu , a po trzebu jesz ty  ory la na całe la to? 
—  a on do ronię m ów i: Ny, po trzebuję. T a rg  
w ta rg  — nabiłem  się tę bestyę żyda w łapę, 
aż mu spuchła, ale obiecał mi dać za całe lato  
p iętnaście rubli, w ięc takim  teraz  w esoły, że 
aż zaśpiew ałem  sobie z radości na uciechę o 
dziew czętach.

Kasia.

B iedny Jaśku , toś ty  d la m nie zaprzedał się 
żydow i na całe la to?

Jasiek.

G łupstw o —  lato  przejdzie jak  nic — ot w 
m rugnięciu  oka, a m nie tam  pieniędzy nie po
trzeba. Pod jesień  obaczym y się iznowu, a 
m oże dać Bóg. że w G dańsku jaki N iem iec da 
z parę ta larów , to  i o w eselu pom yślim y.

Kasia.
Ej, gdzie m nie tam  m yśleć o w eselu — m nie
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serce m ało nie pęknie, że ty  dla m nie przez 
całe lato  darm o pracow ać będziesz.

Jasiek.
F raszki —  dalibóg fraszki — a cóż to  ja  

nie m łody, nie zdrów  — P an Bóg mi nie dał 
siły — hę, co? a pracow ać czy darm o, czy za 
pieniądze, to dla m nie w szystko  jedno. D jabli 
by mi było po pieniądzach, jakbyś ty  niebogo 
biedow ała —  ej. rzuciłbym  je w W isłę, albo i 
sam bym  poszedł’ za niemi. No, K asiu, ja  tam  
już o tern zapom niałem  — i dalibóg jak  w ró 
cę, to już dłużej czekać na cię nie będę — m a
tu la  m usr mi cię dać, albo pójdę w św iat za 
m orze — pójdę i w ięcej nie w rócę.

Śpiew Nr. 2.

Jasiek.
Obaczyłem śliczną, rybkę w W iśle,
I wziąż teraz o tej rybce myślę,
Że nie można bez tej rybli zostać,
I koniecznie potrzeba ją dostać.

Kasia.
Oj za śmiele, rybaku, za śmiele,

Bo ta rybka złociste ma skrzele,
I choć kogo chętka na nią łechce,
Ten ją złowi — kogo ona zechce,

Jasiek.
Co mam darmo czas sobie marnować,
I domeczek nad W isłą budować,

Ja się lepiej onej rybki zrzeknę,
I het od niej ea Dunaj ucieknę.

Kasia.
Nie zrzekaj się tej rybki, nie zrzekaj,
I za Dunaj darmo nie uciekaj,
Bo ta rybka nigdy cię nie minie 
I za tobą w świat wszędy popłynie.

Jasiek.
A w idzisz —  w y w szystk ie  tak ie —  dro 

życie się, póki czkow iek prosi, ale niechno 
rzeknie —  pójdę od ciebie —  ucieknę —  po
szukam  sobie innej. —  U u ! to  połę urw iecie, 
a nie puścicie.

S C E N A  II I .

Ciż i Jakubowa.

(n iew idom a, p row adzona przez M agdusię — 
w ychodzi z dom ku.)

Jakubowa.
Śpiew aj sobie, K asiu, a tu  i południe nie

daleko i ta  pani pew no przyjedzie.
Kasia.

M oja m atu lu  — już w szystko  będzie do
brze.

Jakubowa.
Nie wiem jak  będzie dobrze, —  chyba jak  

pojeclziesz z tą  panią, a ja się tzagryzę na 
śm ierć © ciebie.
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Kasia.
J a  z tą panią nie pojadę, bo Jasiek  za m nie 
sto  złotych założy.

Jakubowa.
Pleć sobie, dziew czyno — Jasiek  taki bo

gacz, jak  i ty, m ani ciebie, a ty  g łup ia w ie
rzysz.

Kasia.
Ale nie, m atu lu  — Jasiek  poczciw y chło

pak, źaprzedał się w orylkę na całe lato, do
stan ie sto  złotych i zapłaci za m nie w szyściu- 
sieńko. No, Jaśku  — pow iedz-że przecie m a
tuli.

Jasiek.
A tak  — zapłacę co do g rosika i powiem  

tej je jm ości: ruszaj sobie precz stąd' — het w  
swoje m ury, w sw oje kam ienice, a nie p rzy 
chodź tu, bo ci karku  nakręcę.

Jakubowa.
Jaśku , czy to  p raw da?

Jasiek.
P raw da —  dalibóg praw da — tylko co nie 

w idać Jank la  z pieniędzm i.

Jakubowa.
Jaśku , m oje z ło to  — m oje serdeńko, pójdź 

tu — albo ty  K asiu prow adź m nie! H ę—gdzie 
on je s t?  Jaśku  — czegóż ty  odem nie uciekasz?

Jasiek.

Bo wam się to  zdaje coś tak  w ielkiego — 
a to  nic —  głupstw o . Czy to  ja  nie p rzyw y 
kły  do pracy, czy co? O t, la to  i jesień  p rze jdą  
jak  strze lił —  a jak  pow rócę —  hę, m atulu , 
czy zrobicie, o co was będę prosił?

Jakubowa.
O co — o co, m oje serdeńko?

Jasiek.
Dacie mi K asię za żonę?

Jakubowa.
A cóż ja  m am  się tem u sprzeciw ić? Aleś ty 

Jaśku , ubogi i ona uboga, —  ani chaty , ani 
roli cóż w y sobie poczniecie?

Jasiek.
Ej. czyż to nie m a P an a  Boga w niebie co 

ubogim  p om aga; albo to  ja  jaki w arszaw ski 
urw isz, co jak  obaczy dziew czynę, to  zaraz 
zag ląda do kom ory, czy je s t w iano? — No, 
m atu lu , dacie mi K asię?

Jakubowa.
Dam — dam — aby tylko K asia zechciała.

Jasiek.
Zechce zechce! E j, dalibóg tak  mi teraz 

wesoło, ze nie wiem co zrobić z radości. Ozy 
żyda wybić, czy pójść na gospodę? czy K asię



pocałow ać? — E j, to ostatn ie  najlepsze! (chce 

pocałować Kasię, ona umyka.)

Kasia.

Jaśku , nie szalej —  w jesieni, w jesieni, po 

ślubie.
Jakubowa.

Jaśku , pójdźże te raz  do m nie (Jasiek się 
zbliża) ot tak  — i ty, K asiu  (K asia przycho
dzi.) M oje dzieci, jak  jabym  chciała, aby w am  
lepiej było na świecie. (Ściska ich.)

Jasiek.

Lepiej —  lepiej —  albo nam  to źle? N iech 
ty lk o  dostanę K asię i służbę na s ta tk u  p aro 
wym , to  obaczycie, że w ra ju  nam  lepiej nie 
będzie. Będziem y sobie codzień jedli barszcz 
z kartoflam i, kapustę  ze słoniną, a w niedzie
lę i czw artek  flaki z kiszką.

(S łychać w ołanie z dornku.)
Jakubow a! —• Jakubow a!

Jakubowa. •*

R ybaczka woła na śniadnie — chodź K asiu, 
— prow adź m nie, M ag d u s iu ! Jaśku , Jaśku , 
poczciw y chłopcze, niech ci Bóg da zdrow ie, 
żeś nas z takiej biedy wyzwolił.

(odchodzą.)

i
I I

Jasiek.
E j„  albo to  co w ielkiego? Ale coś tego łap- 

serdaka Jan k la  nie widać.

S C E N A  IV .
Jasiek i Jankiel.

(G dy Jakubow a w chodzi do dornku, z głębi u- 
kazuje  się Jank iel.)

Jasiek.
Jank ielku , rybeńko —  chodź — chodź, be

s t io  żydzie — bo tu  już na ciebie ze dwie go 
dziny czekam .

Jankiel.
N> a co tak  pilnego —  tra tw ę  dziś dopie

ro po obiedzie odpływ a.

Jasiek.
Tobie nic pilnego —  ale m nie pilnego. __

No — a gdzie są rub le?

Jankiel.
Och, co się sp ieszycz? —  Będą i rublów , 

— ty lko  p rzody  trze b a  k o n trak tó w  p o d p y - , 
sącz (dobywa arkusz papieru.)

Jasiek.
Podpisać podpisać — kiedy ja  nie um iem  
pisać.

Jankiel.
Co to szkodzi ? — ale mój pisarz um ie —  on 

podpysze Jasiek  Gębacz. — Cy tak?
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A tak.

Jasiek.

Jankiel.

N y, ale trzeb a  wiedizycz, co tu  stoi.

Jasiek.
Cóż tu  sto i?

Jankiel.

T u  stoi, że Jasiek  Gębacz nającz się Janklo- 
wi W aserm an  na pięcz m iesząców  na oryle. 
Jasiek  m a jem u bycz na rozkaz, a Jank iel za 

pięcz m iesząców  da m u dw anaście rubli. 

Jasiek.
N ie — piętnaście.

Jankiel.

N y — ny —  piętnaście rublów  i codzień  pół 
k w arty  grochu.

Jasiek.
Ale kw artę .

Jankiel.

K w artę  —  kwarty? — pół k w arty  kaszy, a 
na tydzień  bułkę chleba i dw a fun ty  okrasy. 

— Cy tak ?
Jasiek.

T ak . .
Jankiel.

I zgoda.

—  13 —

Jasiek.
Zgoda.

Jankiel.
Rękę.

Jasiek.

M asz, Jank ielku , serdeńko —  ale płać (u- 

derza z całej siły  w  rękę Jankla.)

Jankiel.
T sy ! k to  w idział tak  iz całym  m o cem ! A 

św iadectw o?
Jasiek.

Je s t —  jest — (dobywa z za cholew y papier 
i podaje Janklowi.)

Jankiel.
N y — to  teraz m asz now iusieńkich  dw a 

rublów  na zadatek .
Jasiek.

D w a ruble —  kiedy mi się należy piętnaście.

Jankiel.
P ietnaszcze — w usy  dues p ietnaszcze?! pie- 

tnaszcze iza pięcz m iesząców .

Jasiek.
Ale kiedy mi teraz potrzeba.

Jankiel.
P o trzeb a  — a m nie co do tego, że tobie po

trzeba, cy ja  to  fryc, co to  mi p ierszyzna? —•
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P ietnaszcze rublów  z g ó ry ! aj w a j ! jak  szw iat 
szw iatem , to  tego nie byw ało, aby tak ie  łap- 
serdakie b ra ł p ietnaszcze rub lów  z góry.

Jasiek.
A, ty  szelm o żydzie! — Cóż to  ja  ci p rzy  

ta rg u  nie pow iedziałem , że chcę w szystk ie 
pieniądze zaraz, hę, c o ? . . .  T o  jabym  ci za 
taką  darm icę sprzedaw ał się na całe la to  — 
hę? —  A ty, szachraju., a ty  psiałupo. —  Ale 
b ierz ciędjabeł, — czy  to ty  jeden na św iecie? 
— Z najdę tak ich  dziesięciu.

Jankiel.
D zieszęczu — a co będzie z k o n trak tó w  — 

a z szw iadectw ów  ? T am  stoi, że Jank iel tw ój 
pan na pięcz m iesząców , czy tak ?  i Jankiel 
zaraz idzie po pana dozorców .

Jasiek.
Ba niby ja  cię puszczę (zastępuje mu.)

Jankiel.
Co to nie puszczasz?— Z a-to  m ożna pujszcz 

na kozę.

Jasiek.
N o — dajesz p iętnaście rub li?

Jankiel.
Co ja  m am  daw acz, kiedy tego nie stoi w 

kontraktów.
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Jasiek.
B ierz cię d jabeł ¡z tw oim  k o n trak tem  — ja 

cię i z kon trak tem  skąpię w W iśle.

Jankiel.
Co to  kąpacz? —  Ja  nie chcę się k ą p a c z !

Jasiek.
A dajesz p iętnaście rub li?

Jankiel.

Co ja m am  d aw acz0

Jasiek.
T fu  — szachraju , n iecnoto — żebyś więcej 

poczciw ych ludzi nie okpiw ał — pojdz po
płyniesz sobie do G dańska zapisać swoim  
tra tw o m  kw aterę  (chce go ująć — Jankiel się

usuwa.) , ,
Jankiel.

Co ja  m am  zapisyw acz kw aterę  —  poco 

tych żartów ?
Jasiek.

T o nie żartów . — W iem , że i siebie zgubię, 
ale i ty , bestyo  żydzie, chlipniesz osta tn i raz 

w iślanej wody.
Jankiel.

Co ja  m am  chlipacz? — Aj w aj! gw ałt — 

rozbój.
(Jasiek  dogania go i bierze w pół.)

_ _ _ _ _ ■



Jasiek (n iosąc Jan k la  do w ody.)
No —  dasz p iętnaście rub li?

Jankiel.
Aj waj —  co ja  m am  dacz? — P anie dozor

ców — panie kom isarzów .

Jasiek.
Płyń, psie, kiedyś taki u party .

Jankiel.
Aj waj — dam  t— dam.

Jasiek (staw ia jąc  go na ziemi.)
No, daw aj.

Jankiel.
Uch — uch! co ja  m am  daw acz?

Jasiek.
T akiś, p taszku  — no to chodź — chodź ry

bom na śniadanie (bierze go znowu w pół.) 
Jankiel.

Och, rozbó jstw o  — aj wraj —  gw ałt —  w iel
m ożny panie dozorców.

S C E N A  V.
Ciż i Nosiwoda.

Nosiwoda.
(niesie dwie konew ki na noszach, staw iaąc je) 

A to co? a ty, Jaśku , co w yrab iasz?
Jasiek (puszczając Jank la .)

E j nic.

— 17 —

Jankiel.
U ch! uch! uch w usy dues.

Nosiwoda.

Jak to  nic ?
Jasiek.

T ak , nic — chciałem  ty lko  postraszyć tego 

łapserdaka.
Jankiel.

iPostraszow aoz łapserdakę —  ny na co 
postraszow acz ? —  M nie serców  te raz  m ało 
nie w iskoczy. Ja  pójdę do pana kom isarzów  
do w ielm ożnego pana kom isarzów —  co to ta 
kie rozbó jstw o  — tak ie  postraszow anie.

Nosiwoda.
Poczekaj, Jank lu , — obejdzie się i bez pana 

kom isarza —  ja  m u sam  dobrze n a trę  uszów. 

Ale o cóż to  poszło?
Jasiek.

O n m nie, proszę w aszeci, zgodził na orylkę 
na całe lato  ,— i obiecał dać p iętnaście rubli 
zaraz —  a teraz  zapiera i daje dw a ruble.

Jankiel.
Ny, p ietnaszcze rublów  z góry  — cy to  k*to 

słychał? —  P ie tnaszcze rublów  z góry  tak ie 
m u urw isiem u, tak iem u łapserdakie.

Nosiwoda.

A jakaż była zgoda?

{  UNIWERSYTECKA )
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Jasiek.

O biecał dać zaraz i ja dla tego  tak  tan io  się 
zgodziłem .

Jankiel.

Co to  obiecał? —  T u  w kon trak tó w  tego  nie 
stoi — ja obiecał pietnaszcze rublów , ale za 
pięcz m iesząców . P ie tnaszcze rublów  z góry, 
aj waj —  a jakby  tak ie szubraw ce uczekł, u- 
m arł, albo  co zrobił, — ny, coby było z m oich 
p ietnaszcze rublów ?

N osi woda.

Jank iel dobrze m ówi. —  Jakże on m oże ci 
dać w szystk ie pieniądze ¡z góry  za cały czas 
służby?

Jasiek.
K iedy on się tak  zgodził — kiedy mi tak  

po trzeba.

Nosiwoda.

A to dobrze, że ci po trzeba — ale co p ra 
wda, to  praw da. Jabym  ci naw et nie dał 
dwóch rubli, aż na tra tw ie . P ieniądz, serdeń- 

* ko, nie p lew y; trzeb a  go w przód zapracow ać.

Jankiel.
T o  — to — zapracow acz — zap raco w acz!

Jasiek.
Ja  też pracow ać m u będę przez całe lato  jak
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w ół —  a nie ucieknę — jak  B oga kocham  nie 
ucieknę.

Nosiwoda.

A jak  zachoru jesz?

Jasiek.
E j, ja  jeszcze n igdy nie chorow ałem .

Nosiwoda.
A jak  um rzesz?

Jasiek.

U m rzeć — hę —  ja jeszcze n igdy  nie u m ar
łem.

Nosiwoda.

T o  dobrze —- ale śm ierć nie p rzeb iera! Jak  
u tn ie kosa to  i m łody dębczak, tak  sam o jak  
sp ruchn ia ły  pień się powali. —  T ak , mój J a 
śku, —  ża rty  żartam i —  ale ty  przeproś Jan - 
kla, weś dw a ruble i idż na tra tw ę .

Jankiel.
P rzep roszycz  — ja  nie chcę przeproszycz — 

on pójdzie na kozę —  on dostanie batów .

Jasiek.
Ja  dwa ruble nie wezm ę, na tra tw ę  nie pó j

dę — »ja wolę się utopić, pow iesić —  co dziw 
nego z sobą zrobić.

Nosiwoda.
T o dobrze — ale dla czego?
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Jasiek.
Bo mi koniecznie po trzebne p iętnaście rubli.

Nosiwoda.
P o trzeb a  —  po trzeba — a jak  niem a? Co to  

te raz  za św iat —  po trzeba  pieniędzy, to  skąd 
chcesz, w eź —  sprzedaj sum ienie,zdrow ie, sic 

bie sam ego, aby były pieniądze. T fu , 
po trzeb ie po trzeba pow iedzieć — niem a i kw i

ta. 1
Jasiek.

B a —  kiedy to  taka  po trzeba, że m uszą być.
Nosiwoda.

T o  dobrze — to  dobrze.
Jankiel.

N u — ja idę po pana dozorców .

Nosiwoda.
Daj pokój, Jank lu . —  T o  młode, g łu p ie ; na 

co m asz go osław iać i karze poddaw ać —  w y

bacz i weź go sobie na tra tw ę .
Jasiek.

W eź — weź — kiedy ja  nie pójdę.
Nosiwoda.

A to  cię zaprow adzą. #
Jasiek.

N ie zaprow adzą, —  bo ja  się utopię.
Nosiwoda.

G łópstw o —  utopić się to  nie tak  łatw o, jak

—  21

zjeść m iskę kaszy. No, Jank lu , p rzy jdź  tu  iza 
godzinę, a w szystko  będzie dobrze. —  Ju ż  ja  
ci ręczę za niego.

Jankiel.
N y, — kiedy pan S typułkow ski poręczuje — 

to ja  idę i nie pójdę po pana  dozorców , choć 
mi serców  jeszcze się trzęsie. T y , Jasiek  —  pa
m iętaj, że ja  tu  p rzy jdę  za godzinę (w ycho
dzi.)

S C E N A  V I.

Nosiwoda, Jasiek .i Jakubowa z Magdusią.
Jakubowa.

Co to za hałas, — co się tu  dzieje?

Nosiwoda.
T o  ten  w ary a t Jasiek  koniecznie chce od 

żyda p iętnaście rub li?

Jakubowa.
A to wy, panie S typułkow ski. A cóż złego, 

że on chce p iętnaście rub li?

Nosiwoda.
Złego —  złego —  a jużci nic dobrego, k iedy 

mu ty le  dopiero za cały czas przypadnie.

Jakubowa.
I nie d o sta ł tych p ieniędzy?

Nosiwoda.
Nie.

"/ . ■



Nosiwoda.
A, to  źle.

Jakubowa.

I nie żleby było —  bo to służba nie dla m o
jej K asi, — ale ta  pani p rzy jecha ła  tu  potem  
i posądziła ją, że ona ukrad ła  jej trzy  łyżki 
sreb rne —  i pow iedziała, że jeżeli K asia tej 
szkody nie odsłuży, albo nie zapłaci sto  zło
tych, to  odda ją  na ra tu sz !

Nosiwoda.
A to dobrze.

Jakubowa.
Jak to  dobrze?

Nosiwoda.
A tak, bo i jabym  tak  sam o zrobił. « 

Jasiek.
E j, panie S typułkow ski, nie gadajcie tak , 

bo nie w ytrzym am .

Nosiwoda.
H a ! h a ! h a ! głupcze, głupcze, może i m nie 

chciałbyś skąpać w W iśle?

Jakubowa.

P anie S typułkow ski, —  co w y gadacie? — 
Przecież ona tych  łyżek nie ukradła.

Nosiwoda.
A poco uciekała?
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Jakubowa.
Ba __ poco? czy to  w y nie znacie św iata

ludzi i tak ich  pań Szulm anow ych?
N osi woda.

A to pow inna by ła  pójść po m atkę — m atce 
w szystko  pow iedzieć, ale nie uciekać. N o i cóż 

dalej ?
Jakubowa.

To, że poczciw y Jasiek  zaprzedał się na ca
łe la to  żydow i, aby w ykupić b iedną K asię.

Nosiwoda.
A to dobrze.

Jasiek.
N ie dobrze — kiedyście Janklow i nie kazali 

dać pieniędzy.
Nosiwoda.

Bo się nie należało — a co praw da, to p ra 

wda.
Jakubowa.

Ale co ja  nieszczęśliw a ciem niaczka te r a z ' 
poradzę? — Ani co sprzedać, ani kogo u p ro 
sić, a tej pani ty lk o  co nie w idać. O Boże, 

Boże, para tu j nas.
Nosiwoda.

No, a ty , Jaśku , czegoś tak  łeb zw iesił?
Jasiek.

Czego —  czego — a jużci nie z radości.

Nosiwoda.
T o  dobrze — ale ja tu, czas m arnu ję  —  a 

tam  w W arszaw ie  w ysychają  bez w ody—w y
g lądają  S typu łkosia  ¡z w iaderkam i, (nabiera 

wodę.)
Jakubowa.

P an ie  S typułkow ski —  i nic nam  nie pora- 

dziecie?
Nosiwoda.

A co S typułkow ski m a poradzić? —  S typu ł
kow ski goły jak  tu reck i św ięty  — S typu łkow 
ski nie m a izby i dachu —  Stypułkow skiem u 
jak k to  da łyżkę straw y , to on ją  sprzeda, aby 
g rosz  więcej codzień zarobić i nie trzą ść  ła 

chm anam i.
Jakubowa.

I odchodzicie nas bez ra tu n k u ?  —  N a m iły 
Bóg, czy to się godzi?

Nosiwoda.
A jużci się godzi kiedy inaczej być nie m o 

że. Ale nie frasu jcie  się jeszcze przed czasem . 
S typułkow ski odchodzi, bo S typułkow skiem u 
coś do łba przyszło , S typułkow ski sam nie ma 
nic, ale posługu je  pew nem u uczciw em u s ta re 
mu panu, k tó ry  m a straszn ie  m iłosierne serce 
dla biednych. —  Stypułkow ski m u pow ie o 
w aszym  kłopocie, poprosi go i może co z teg o  
będzie.
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Jasiek.
I on da p iętnaśc ie  rubli.

Jakubowa.
I on w ykupi m oją Kasię.

Nosiwoda.
N ie w iem  —  nie w iem  —  ale zaw sze n ie

długo się dowiecie. Jeżeli będzie dobrze, to  
on sam  przy jdzie  —  a jeżeli, cizego Boże u- 
chow aj, źle — to  ja  przyszłapię. —  N o—bądź
cie dobrej m yśli — i nie traćcie ducha!

SCENA VII.

Stypułkowski sam.

Śpiew Nr. 3.
Z wierzchu czyściutki świat,
Ale zdjąć z niego dach,
Co brudów, plam i łat,
Aż strach! aż strach! aż strach!

Hej wody, wody wiślanej,
Bo świat ten bardzo zmazany. bis.

bis.

Pan w koczu pędzi w czwał,
Och! ktoby go nie znał?
On się wprzód Markus zwał, 
Sto od sta  na rok brał.

Hej wody, wody wiślanej, 
Bo pan ten bardzo zmazany.

Rrzemieślnik — młotem w kosz 
Z warsztatu chyłkiem myk,
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I za ostatni grosz,
Bawara łyk, łyk, łyk.

Hej wody, wody wiślanej,
Bo on nałogiem zmazany. bis.

Z wierzchu czyściutki świat i t. d.

S C E N A  V II I .
(G dy śpiew a o s ta tn ią  zw rotkę, Jasiek  w ycho
dzi z dom u, niosąc w iedełki do podryw ki.)

Jasiek (sam .)
Czekać —  czekać, a jak  ta  pani przyjedzie, 

jak  Jank iel p rzy jdz ie  —  hę —  hę idź K asiu , 
do W arszaw y , a ty , Jaśku , p łyń do G dańska i 
zaw racaj oczy w stronę, gdzie tw o ja  dziew czy
na na ciebie płacze. E j dalibóg, ja  nie pójdę 
do Jan k la  —  zbiję szelm ę, w ydrę mu’ m oje 
św iadectw o, w yw ołam  K asię i pó jdziem y so 

bie he t w  św iat daleko za D unaj.

S C E N A  IX .
Jasiek i Kasia.

Kasia.
Jaśku  — żyd nie dał p ieniędzy?

Jasiek.
Nie dał — ale to  nic — będzie w szystko  

dobrze.
Kasia (płacze.)

D obrze — dobrze, jak  popłynę z W isłą.
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Jasiek.
E j, K asiu, nie płacz — nie frasu j się. Cóż 

to, nie wiesz, że ten  S typułkow ski przyśle tu  
jak iegoś uczciw ego pana?

Kasia.
Chłopcze, chłopcze i ty  tem u w ierzysz? — 

P anów  wielu jes t na świecie —  ale jak  przy^-i 
dzie w spom ódz biednego, to  żadnego nie zn a j
dziesz.

Jasiek.
E j, gdzie tam  — a potem  jakby  ten  pan nie 

p rzyszed ł — to  ja  m am  jeszcze jeden ra tunek . 
O, p a trz  jaka to  garść  —  hę, co? jak  raiz 
przym ięrzę tej pani, to  pantofle pogubi i u- 
cieknie, a m y zabierzem y się razem , boram i i 
lasam i ^pójdziemy sobie w św iat szukać innej 
W isły . —  A co, K asiu  — czy nie dobrze tak  
będzie ?

Kasia.
A m atu la?

Jasiek.
M a tu la ! . . .  hę! zostaną  sam i z M agdusią.

Kasia.
P ie j! h e j ! czy jabym  odeszła m atulę, k a 

lekę, sam ą z m ałem  dzieckiem ?

Jasiek.
O dejść lepiej jak  się u top ić! —  A jakbyś 

się u top iła?



S C E N A  X.
Jasiek i Pani Szulmanowa.

(Jasiek  b ierze podryw kę i siada do roboty .)

Sulmanowa.
Ach — m on D ie u ! jak ie  tu  gorąco — jak ie  

zaduche! (szuka koło siebie.) T y  —  chłopiec 
—  idź no do m ojej W ag n erk e  i p rzynieść 
s tam tąd  w achlarza —  ja pew no w ach larza zo
staw iłam  w m ojej W agnerke . —  No, czy sły 
szysz? (Jasiek nie obraca się.) No, czy ty  
g łuche —  dostaniesz za fa tygę na piwo. (trą
ca go.)

Jasiek.
Co to?

Szulmanowa.
N o słyszałeś? —  idź do m ojej W ag n erk e  i 

p rzynieść mi m ego w achlarza.
Jasiek.

A lbo ja  to  sługa w aśpan i?

Sulmanowa.
W aśp an i —  w aśpani —  patrzcie  go —  ta 

kie grub iańsk ie  m ow ę? — Ja  ci dam  na pi
wo?

Jasiek.
Czy ja  chcę od w aśpani na piw o?

Szulmanowa.
W aśp an i — no, co tu  się pnzeciwić? nie 

chcesz, to  nie chciej (szuka kolo siebie.) —

U

O, jes t w ach larze! (chłodzi się i rozgląda na 
około.) U u —  jakie tu  z a d u c h e ! .. .  (idzie ku 
dom owi.) Aj —  jakie tu  kałuże —  m oje a tla 
sowe trzew ik i na nic. Chłopiec, idź no do te 
go dom ostw e i zaw ołaj mi s ta re  Jakubow e — 
ty  znasz tego  Jakubow e, tego, co to  ślepe.

Jasiek.
A to  w aśpani sam a pójść nie m oże?

Szulmanowa.
W aśp an i?  —  Nie m ogę, bo tu  tak ie  kałuże 

— takie fe.
Jasiek.

p e —  fe —  fe, to  i dla m nie fe.

Szulmanowa.
D la tw ego bu tów  nie fe —  bo ty  m asz bu

tów , a m oje atlasow e trzew ików  na nic.
Jasiek.

I m ego bu tów  na nic —  ja  nie mami dla w as- 

pani butów .
Szulmanowa.

W aśp an i?  Chłopiec —  so ty  takie przeciw 
ne? T y  nie wiesz, że ja  pani S zulm anow a z 
W arszaw y , że m nie w ielkich panów  po rę 

kach całują.
Jasiek.

A djabli mi do tego, że w aspanią w ielcy 
panow ie po rękach całują. —  M nie to tam  ni 
ziębi, ni piecze.
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Szulmanowa.
Piecze —  piecze —  co m a piec? ale takie 

chłopiec pow inien być grzeczne, usłużne, — 
jeszcze dla pani Szulm anow ej z W arszaw y. 
—  No — idź, zaw ołaj mi s ta re  Jakubow e — 
czy słyszysz?

Jasiek.
Pow iedziałem , że nie pójdę.

Szulmanowa.
Z ciebie w ielkie osłe.

Jasiek (g roźn ie  zryw ając się z  pieńka.)
Co w aspani m ruczysz?

Szulm anowa (cofając się.)
N ic — nic — co ja  m am  m ruczeć? —• ja  

gadam  nie m ruczę.

Jasiek.
A co w aspani gadasz?

Szulmanowa.
W asp an i —■ w aspan i?  — W aspan i nic nie 

goda. (idzie otrożnie ku domkowi.)
Jasiek.

T ak  — tak  najlepiej.

Szulm anowa (puka jąc  do drzw i dom u.)
P ani Jakubow a — pani Jakubow a! (stuka  

m ocniej.) Co to  je s t?  pani Jakubow a!
Jasiek.

E j, niech w aspani darm o nie dobija się bo 
w aspani tam  nie pójdzie.
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Szulmanowa.
W asp an i! S łuchaj, ty  chłopiec — dla czego 

ty  mi m ów isz w aspani?

Jasiek.
A jakże m am  m ów ić?

Szulmanowa.
Pani S zulm anow a —  tak  w szyscy gadają. 

— No — ale dla czego ja  tam  nie m am  pó jść? 
Jasiek.

Bo w sieni stoi prosię — a kałuża jeszcize 
w iększa — po pas.

Szulmanowa.
P rosie — na co m a s tać  prosie ?

Jasiek.
N a co? — przew odniczka kupiła prosię i 

chow a je  do sieni.

Szulmanowa.
P rosie  w szeni —  fe.

Jasiek.
Ja też powiadam, że — fe.

Szulmanowa.
A to, mój chłopiec, —  idź zaw ołać sta re  

Jakubow e i córki jej, K asię.

Jasiek.
Ej, kiedy mi pilno kończyć podryw kę. 

Szulmanowa.
Co to podrywkę? Ja ci zapłacę tyle, co bę

dziesz miał dziesięć podrywęk, Pani Szulm a-
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now a w ielka pani, pani Szulm anow a ma ty- 
siąców , miesizka na pierw szego p iętrów  — 
jeździ zaw sze na W agnerke .

Jasiek (og ląda jąc  się.)
!Masz tob ie  —  i Jankiel idzie — a starego  

pana nie widać.

S C E N A  X I.
Ciż i Jankiel.

(jasiek  pnzez połowę tej sceny za jęty  robotą.)
iI

Jankiel.
No, ty  Jasiek , na tra tw ę , bo tak iego  m itrę 

gę to  pójdzie na tw ój koszt (spostrzegając 
Szulm anową kłania się.) A, jaśn ie pani Szul
m anow a — w usy  dues — tu nad W isłą  — co 
to  je s t?  ■ :• !

Szulmanowa.
Jank iel W aserm an  z W iązow ny  — czy tak?

Jankiel.
T ak  — tak  — jaśn ie  pani Szulm anow a — 

ale co pani Szulm anow a porzuciła  sw oje ka- 
m ieniców , sw ego pokojów  i p rzyszła tu  w 
tak ie budę, w tak ie u licó w f

Szulmanowa.
Ja  p rzy jechałam  tu  na W egnerke  — m am  

m ego in teresów  do jednej ślepej kobiete.

*“ 35 —

Jankiel.
Aj waj —  to  pew nie jakiego dobrego u- 

czynków . Jaśn ie  pani S zulm anow a m a tak ie 
go m iętk iego  serców , że aż strach .

Szulmanowa.
Och, m on D ie u ! ozy tak?

Jankiel.
T ak  —: tak  — w szistk ie ludzie tak  gadają. 

Ale jakie to  szczęszczę, że ja  jaśn ie  panią 
Szulm anow ą tu  spotkał.

Szulmanowa.

D la ozego?
Jankiel.

Bo ja m am  m alu tk ie in teresów .
Szulmanowa.

Cóż tak iego?
Jankiel.

Jaśn ie  pani Szulm anow a to m a tak iego  w iel
kiego w pliw ów  — aj waj — co ja śn ie  pani mi 
zrobi — w szistko, a choć Jank iel żid, choć 
Jank iel jeszcze z brodem , to  jaśnie pani S zul
m anow a z przeproszeniem  nie zapom niała je 
szcze, że n ieboszczyk jej ojciec to  był także 
z brodem  — ale jaki by ł fain puryc — jakie 

uczone —  aj waj.
Szulm anowa (og ląda się)

ę jc h o  — c ic h o ! K to  w idział o daw nych rze- 

czów gadać? P rzy jd ź  do m nie dziś po herbate ,
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to  cię w ysłucham . A te raz  zaw ołaj mi s tare  
Jakubow e, — ona siedzi tam  w tego dom o- 

stwe.
Jankiel.

O ch! zaraz! (idzie do drzwi i dobij się.)
Jakubow e! Jakubow e!

Jasiek (w sta je  od roboty .)
A, ty  szachra ju  żydzie! — Czego chcesz od 

Jak u b o w ej?  (zbliża się i zastępuje mu ode 

drzwi —  Jankiel się cofa.
Jankiel.

Jasiek  — Jasiek , nie rób g łupstw ów  —  p a 
na dozorców  jest tu  w d rugiego  kam ieniców .

Szulmanowa.
Co ty  chłopiec sobie m yślisz? —  T o  ja  p o 

słałam  po Jakubow ą — ja— pani S zulm ano

w a z W arszaw y .
Jasiek.

Jakubow a chora, — Jakubow a śp i; — idź 

precz, żydizie.
Jankiel.

Żidzie —  żidzie — co to  jes t?

Szulmanowa.
Co ten  szubraw iec chce? Jankiel, daj m u w 

pisk, a ja  zapłacę.
Jasiek.

Tfu —  dam ja  wam tu  wprzódy obojgu —
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tfu !  (zam ierza się — Jankiel i Szulm anowa 

uciekają.)
Jankiel.

G w ałt — rozbó jtw o  —  w ielm ożny panie do

zorców .
Szulmanowa.

O c h ! (uciekając zaczepia się o pniak drzewa 
i pada na n iego). Co to  je s t? . .  . ja  będę cho

row ać —  ja zem dleję.
Jankiel.

Aj w a j ! tak a  jaśn ie pani S zulm anow a zem- 

d le w u je ! taka  jaśn ie  pani m oże um rzeć.— W i
dzisz, ty  Jasiek , co ty  zrobił, —  ty  pójdziesz 
na krym inał. O ch! gw ałt, w ody! (kręci się, 
zdejmuje jarmurkę, nabiera w ody, niesie i 

dwoma palcami kropi zemdloną.)
Szulm anowa (z ryw ając  się.)

Aj, m oje now iusieńkie suknie —  m oje chu- 

s tk ie !
S C E N A  X II .

Ciż i Nosiwoda.
(N osiw oda z w ąsam i w długiej kapocie, czer

w onym  pasem  przepasany .) 
Nosiwoda.

N iech będzie pochw alony  Jezus C hrystus! 
Jasiek.

N a wieki w ieków  A m en (na stronie.) Czy- 

by to  ten  pan?



Nosiwoda.
Czy tu  m ieszka p rzew oźniczka Jakubow a?

Jasiek.
T u  —  (na stronie.) R ych ty k  on —  ale g d y 

bym  nie w iedział, że to jak iś  pan, tobym  m y
ślał, że to S typułkow ski (zbliża się do dom- 
ku.)

Nosiwoda.
Z asta ję  tu  jak ieś zam ieszanie. Co to jes t?

Szulmanowa.
A to  ten  chłop gada takie grub iańsk ie  sło

wa.

Nosiwoda.
A to dobrze.

Jankiel.
N y — co to dobrze? — Jaśn ie  pani Szulm a

now a m ało nie um arła  od tego  grub iańsk ie  
słowe (na stronie.) Och, jak  tego  szlachcic 
podobne do S typułkow skiego.

Nosiwoda.
A, to pani Szulm anow a. —  Do pani w łaśnie 

m am  interes.

Szulmanowa.
D o m nie?

Nosiwoda.
T ak , do pani! T o  pani p rzy ję ła  do służby 

córkę przew ożniczki, K asie.
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Szulmanowa.
T ak , j a _  bo to  jej m atk a  kaleką — a ja 

m am  takie m iłosierne serce.
Nosiwoda.

w ie m  _  w iem — ale ona nie m a jakoś o- 

choty  do tego m iłosiernego serca i do tej słu 

żby.
Szulmanowa.

Co to nie m a ochoty? — O na m usi pójść 
do służby, ona uciek ła ; m nie zginęły  trzy  
łyżki srebrne, ja  jadę zaraz m ego W ag n erk e  

na ra tusz .
Nosiwoda.

Ale hola, rnościa pani. —  W a g n erk a  i pani 
m oże jesizcze trochę zostać. Czy tę szkodę ta 

dziew czyna ty lko  m oże odsłużyć?
Szulmanowa.

O dsłużyć — rozum ie się, odsłużyć.
Jankiel.

Och, służycz — służycz— u takiej jaśn ie

pani Szulm anow ej.
Nosiwoda.

v Czy do ciebie, żydzie, gada ją?  —  hę? —

Stul pysk i stój.
Jasiek (odpycha Jank la .)

T u  — tu  —  bo jak  cię głasnę.
Jankiel.

O ch! poco tego? N a co g łaskacz?
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Nosiwoda (do Szulm anowej.)
Ale ja się py tam , czy tę szkodę ta  dziew czy

na ty lko m oże odsłużyć?

Szulmanowa.
No, i .zapłacić —  ale jej m atkę ubogie, nie 

ma g rosza przy  duszy.

Nosiwoda.
Ale m a duszę —  a są ludzie co zam iast du 

szy  m ają ty lko pieniądze. No, ale do rzeczy.— 

1 wieleż ta  szkoda w arta?

Szulmanowa.
Ja  już pow iedziałam  sto  złotych.

Nosiwoda.
T o  d o b rz e . . .  ja  p łacę ... (dobywa z za cho

lew y buta worek skórzany.)

Szulmanowa.
Co to płacić? — Ja nie chcę płacić—ja chcę 

ją  w ziąć na służbę.
Nosiwoda.

Ani słow a — brać pieniądze i kw ita.

Jasiek (puka do okna dom ku.)
M atu lu  —  K asiu  — chodźta —  chodżta  ży 

wo — ten  pan płaci za K asię (ciszej do Kasi.) 
T o  niby jak iś pan, ale m nie się w szystko  w i
dzi, że to  S typułkow ski.

S C E N A  X II I .

Ciż, Jakubowa, prowadzona przez M agdusię 
i 'Kasię.

Jakubowa.
T en pan płaci za K asię! — O, mój Boże, 

gdzież on jes t?  — Jasku , M agdusiu, prow adź 

rta  mnie.
Nosiwoda.

C ic h o __sza — nie robić mi żadnego hałasu.

Jasiek.
Z aczekajcie trochę — bo ten pan każe być 

cicho/
Szulmanowa.

K asiu — ty  chcesz pójść do m nie na służbę 
— czy tak ?  T y  będziesz chodzić w piękne 
atłasow e suknie, w niebieskie trzew ik i — tw o 
je ślepe m atkę będzie żyć jak pani. (chce zbli
żyć się do Kasi, ale ja siek  staje m iędzy nią 

i Kasią.)
Kasia.

Nie chce ani atłasow ej sukni, ani niebieskich 

trzew ików  — ani służby  ui pani.

Jakubowa.
Św ięty  Boże, a toć jabym  w olała um rzeć z 

głodu jak m oje dziecię zaprzedać.
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Nosiwoda.
Gzy pani słyszysz? —  No zabierajże co 

tw oje i w ynoś się na sw ego W agnerke .

Szulmanowa.
K iedy ja  nie chcę brać pieniędzy.

Nosiwoda.
Jak  się podoba. — T o  ja pieniądze rzucę w 

W isłę, a jejm ość panią Szulm anow ą inaczej 
stąd  przegonię.

Jankiel.
Aj w aj, pieniądzów  nzuczacz w W isłę ! — 

N a co rzuczacz w W isłę?
(zb iera  ruble i oddaje Szulm anow ej.) . .

Nosiwoda.
O t, tak  najlepiej —  rozejdziem y się pnzy- 

najm niej w dobrej zgodzie. Ale —  ale —  je 
szcze jeden m alu tk i in teresik  —  i to  na boku 
(odprowadza Szulm anową na bok). Ja  wiem . 
że te łyżki dziś jeszcze się znajdą — w iem  to  
z pew nością. Jak  te  się znajdą, niech pani 
Szulm anow a w zięte p iętnście rubli odda dla 
biednej w dow y Sroczyńskiej —  i napisze w 
K uryerze , że pani F. albo pani Fe, litością 
'zdjęta, daje p iętnaście rub li na in tencyę, aby 
ludzie mieli więcej sum ienia! H ę ! słyszy pani? 
— m a to  stać  w  K u ry erze . . . bo jak  nie, to
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M aciej Zm arszczek, obyw atel osiadły na Za
piecku, pogada z panią inaczej.

Szulmanowa.
K iedy tak , to ja  nie m am  z panem  nic do 

gadania.
Nosiwoda.

I ja  to sam o.
Szulmanowa.

K łaniam  się.
Nosiwoda.

I ja  to  sam o (patrząc za odchodzącą.) A
proszę pam iętać, że m a to  stać w K uryerze. 

Szulmanowa.
K łaniam  się.

Nosiwoda.
I ja  to  sam o.

(Jasiek  grozi pięścią odchodzącej i naśladuje 
jej chód.)

S C E N A  X IV .
Ciż bez Szulmanowej.

Nosiwoda.
A teraz, ty  w iślana p ijaw ko —  pójdź tu. 

Jankiel.
W iślane  pijaw kę —  w usy dues — co to jes t 

w iślane pijaw kę?
Nosiwoda.

Z araz się dowiesz. O ddaj k o n trak t i św ia
dectw o Jaśka.



Jankiel.
N a co ja m am  oddacz? Jasiek  się zgodził na 

pięcz miesiząców.— Jabym  m iał bycz s tra tn y ?
N osi woda.

A wieleż byłbyś s tra tn y ?
S tra tn y ?  — aj waj — co jabym  był s tra tn y , 

z górem  trzydzieszczy  rublów .
Nosiwoda.

D la czego?
Jankiel.

Bo Jasiek  tan io  się ¡zgodził.
Nosiwoda.

A w idzisz, żeś pijaw ka, co w ysysa k rw aw ą 

pracę b iednych ludzi.
Jasiek.

A w idzisz, żeś szachraj ?— cygan, łapserdak.
Jankiel.

Co to  szach ra j?  — co to  łapserdak? —  to  

m oje szczęszczę!
Nosiwoda.

D o tak iego  szczęścia nie m asz praw a, i ja k 
bym  cię zaskarży ł, to poszedłbyś do kozy.

Jankiel.
N a co skarżycz? — na co ja  m am  pójsizcz 

na kozę?
Nosiwoda.

A poszedłbyś — dalibóg poszedłbyś — ale 
m asz odczepnego pięć rubli i idź do djabła,
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(liczy na pniaku) raz, dwa, trzy , cz tery— pięć. 
Jankiel.

Na co ja  m am  iszcz do d jab ta? Ja  pójdę 
do m ego tra tw ę , (dobyw a kontrakt i św iade-

CtWO.) . V
Nosiw oda (odbierając papiery.)

B ie rz !
Jankiel.

Ocli, na co gadacz? (zbiera pieniądze, zdej
m uje ja rm u ik ę) k łaniam  w ielm ożnem u panu. 

Jasiek.
Ej, w ielką m am  ochotę choć raz go głasnąć

— tfu.
Jankiel.

W ielm ożny  panie, — ty lko  m ech on mnie 

nie postraszyw uje  — bo ja m am  takiego mię 
tk iego serców  -  m nie zaraz serców  ko łat — 
kołat -  kołat. -  O ch -  on m a straszn ie  m o
cnego m inów ! (Jasiek się zam ierza.) Aj waj

—  gw ałt, rozbó jstw ó  —  (ucieka.)

S C E N A  O S T A T N IA .
Ciż bez Jankla.

Nosiwoda.
A teraz, moi poczciwi ludzie, chodźcie tu , 

(do Jakubowej.) T y , staruszko , —  kaleko  -  
pam iętaj o sw ych córkach i nie daw a, ich na 
służbę do takich  pań, jak  pam  Szulm anow a
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(Jakubowa kłania się —  chce ująć*Nosiwodę 
za  kolana.) A ty, Jaśku , hę? —  Coś straszn ie  
jakoś łakom ie zerkasz na K asię — jakbyś ją  
chciał połknąć —  hę — co?

Jasiek.
Ho, mój jegom ość ja  ją  straszn ie  okru tn ie  

m iłuję.

Nosiwoda.
A ty, K asiu  ?

Kasia.
Cóż ja  m am  gadać? —  I ja  Jaśk a  bardzo  

nawidizę.

Nosiwoda.
H ę — to  dobrze —  ale co będziecie robili, 

jak  się pobierzecie? — Z całusów  nie będzie 
chleba — nie. — H ę — cóż na to?

Kasia.
Jasiek  ma mieć służbę na s ta tk u  parow ym .

Nosiwoda.
To dobrze — ale to  dalekie rzeczy. —  W ró 

ble na dachu, a jeść chce się codizień.

Jasiek.
Ej> gdybym  tylko m iał za co spraw ić sobie 

krypkę, tobym  przew oził na Saską kępę i by ł
by chleb.

Nosiwoda.
No — będzie i k rypka — ale potem  —  a 

teraz  P ana Boga pochw alcie — m atkę o bło-
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gosław ieństw o  poproście i pobierzcie się —  a 
o tern, co tu  się stało , sza! cicho! ani słów ka 

,z gęby nie p u śc ić !
Jasiek.

Ja  będę m iał k rypkę — i z K asią się ożenię! 
— O, mój zło ty  — sreb rzy sty  jegom ość, ja  je 
gom ości uduszę z radości, (rzuca się na szyję 

N osiw ody.)
Kasia.

Ju ż  niech tam  co chce będzie —  a ja  jeg o 
m ości choć pocałuję za jego  łaskę, (bierze za 
szyję N osiw odę i całuje go z obydwóch stron.)

Jakubowa.
M atko N a jśw ię tsza ! pobłogosław  jegom o 

ści na zdrow iu i dobytku , (chce klękać —  N o 
siwoda nie pozwala.)

Nosiwoda.
(ch ron iąc się od całusów  K asi).

D osyć — dosyć — na co to  w szystko? M nie 
to tam  już nie ziębi, ni g rzeje. Całuj Jaśka , bo 
on aż drży do tego, ale s ta rem u  —  tfu, to  

ty lko pokusa.
Jasiek.

A co. K a s iu ! nie m ów iłem , że w szystko  bę

dzie dobrze, że jest P an  Bóg nad nam i?
Śpiew Nr. 5.

Nie frasuj się, nie smuć, choć bieda zawzięta,
Bo Pan Bóg o biednych jak ojciec pamięta.
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Ptak w polu nie sieje — robak się nie krząta,
Zając se pod miedzę — na zimę nie sprząta.
Słowik się nie troska, — choć tak rano wstaje.
Bo Pan Bóg im żywność ze Swej ręki daje.
(Bierze Kasię i tańczy z nią kilka razy krakowiaka.)

Kasia.
Śpiew Nr. 6.

Wpadła pszczółka w strumyk—opuszcza ją siła,
A Bóg jej za czołno listeczek przysyła.
Dziobie ptaszek ziarna — bo siatek nie czuje,
Siatki mu nie szkodzą — a on się raduje.
I my się nie smućmy — precz bieda i troska,
Bo nad nami wszędzie czuwa łaska Boska.

(Bierze Jaśka i tańczą kilka razy krakowiaka.)

Nosiwoda.
Śpiew Nr. 7.

To mi radość! to użycie!
O, tak winno zbiegać życie.
Kto od nędzy się odwróci,
Kto cierpienia nie ukróci,
Nie utuli duszy biednej,
I nie otrze choć łzy jednej,
Ten, choć hula, je i pije,
Niby żyje — a nie żyje.
I takiego, miły panie,
Choćby Bóg wie w jakim stanie,
Choćby był ze złota — stali,
Niechaj jasny piorun spali.
A jeżeli mam rzec szczerze,
Niechaj djabeł go zabierze!

N o — a teraz, gdizie m oje w iaderka!?  T fu  

— że m nie te w iaderka zaw sze w głow ie! 

B iblioteka G łów na UM K

300043335545 UNIWERSYTECKA

Kozioł Ofiarny. Komedya w 1 akcie ................... ^
Królowa Przedmieścia, ............................ *................  ^
Łobzcwanie. Obrazek dram. w 1 akcie ..........
Ma or Psianoga, fraszka sceniczna .......................
Majster i Czeladnik. Komedya w 2 aktach . . . .  50
Mały nauczyciel. Komedya w 2 aktach ...............  W
MysiaWieża w Kruświcy, dram. w 3 a k ta c h ... .  0̂
Na bezrybiu i rak ryba, komed. w 1 ak cie ..........
Nad Bugiem. Obrazek ludowy w 3 aktach........... °
Nad Wisłą, krotochwila w 1 akcie -----. . . . . . . .
Niemiec i Polka czyli syn burmistrza w 3 a k t... 50
Niemiec Kosynierem w 2 aktach.............................  ®
Nowożeńcy. Komedya w 2 aktach .......................... ®
O chlebie i wodzie, krotochwila .............................
Okrężne. Kcmedya w 2 aktach ......................... .. ^
Oryl. Komedya w 1 akcie ........................................ 0
Pan Twardowski czarnoksiężnik, memdram..........  o0
F‘an Damazy Kociubiński, komedya ...................
Panie Kochanku, anegdota dram. w 3 aktach . .  o0
Pan Redaktor czeka, krotochwila w 1 akcie........ 50
Panicz w Ameryce, komedya w 4 odsł. • • ..........
Papugi naszej Babuni, operetka w 1 akcie . . . .  o0
Peruka Profesora, l^umof. sceniczna...................  5U
Pierwszy Mąż, komedya w 1 akcie ...................
Pod Stefanowem, epizod z pow stania...................
Piosnka Wujaszka, komedya w 1 akcie ............... 50
Podejrzana osoba, komedya w 1 akcie............... ■->
Po kweście, fraszka w i  akcie ...........................
Polska kobieta, obrazek z powstania 1863 ----- o0
Polowanie na męża. komedya w 2 aktach ........... 50
Pomorzanie w Gąsawie, dramat w 4 aktach----- 50
Prima Aprilis, komedya w 1 ak cie .......................  50
Przed śniadaniem, obrazek dram. w 1 a k c ie . . . .  50 
Przed siedmiu wiekami obrazek dram. w 1 akcie 2;>
Prześladowana, krotochwila w 1 akcie .......... .. . 50
Przygody i kłopoty Fotografa, komed. w 1 akcie 50 
Racławice, obrazek dram. w 1 akcie ........ ..........  25
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BmUoleka

300043335545 5 aktac ii......................  50
\ f̂ oRzeź w Krożach,. . . .  ...............................................

G'%s!micrzanuiy krotocliwila w o &ktacli...............
Etowiczek, komedya w 1 ak cie .................................  50
Sobieski pcd Wiedniem, tragedya w 5 ak tach .. 50
Smakosz ja :, komedya w 2 odsłonach ...................  - -5
Spotkanie, krotochwłla w 1 akcie .......................  50
Spóźnione zaloty, fraszka w 1 akcie....................... 50
Surdut i siermięga, obraz ludowy w 3 ak tach .. 50
Śv.’. Eustach usz, dramat w 3 aktach .................... 50
Szewc arystokrata, krotochwila w 1 akcie . . . .  50
Tajemnica chaty wiejskiej, sielanka w 3 aktach 50
Trzeci Maja, obraz histor. w 5 a k ta ch ........... 50
Ufność bez granic, przysłowie dram. w 1 a k c ie .. 50
Ulica nad Wisła, krotochwila w 2 aktach ........... 50
Ulicznik Chicacoski i szewc atleta, w 2 akt........  50
Ulicznik Paryski, komedya w 4 aktach-----. . . .  50
Werbel domowy, obrazek wiejski w 1 ak c ie .. 50 
Wesele na Prądniku, obrazek ludowy w 2 akt. 50 
Wesele Podlaskie obraz, ludowy w 5 a k ta c h ... .  50
W obozie, W jednym akcie......................... .. 50
W iesław, obraz ludowy w 4 aktach ...................  50
Wolność i niewola, obraz dram. w 3 aktach----- 50
Wojna szwedzko-polska, dramat w 4 aktach----- 50
Wschód słońca, drobnostka sceniczna ............... 50
Wu;aszek z Ameryki, albo trzy w esela, w 3 akt. 50
Wół w oślej skórze, komedya w 2 aktach........... 50
21 rezar cwana Magdusia, komedya w 2 aktagh.. 50
Za Wiarę i Wolność, w 2 aktach...........................  50
Z Pennsylvanli do Kalitornii, albo wiarołm. żona 50 
Zbójca Madej i jego pałka, w 5 odsłonach........... 50

P osiadam y  na składzie n u ty  do w szystk ich  

tvch  sz tu k  teatralnych .
W . H. SA JE W SK I,

1017 M ilw aukee Ave.
Chicago, 111.


